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„Właściwi” ludzie na właściwych miejscach
Nie tak dawno, bo zaledwie 

cztery lata temu władza w Polsce 
leżała na ulicy. Leżała w błocie
i każdy, kto tylko miał ku temu 
ochotę, mógł jej złorzeczyć i z bło
tem mieszać.

I była to w pewnej części czy
sto po^ka  cecha, by nie uznawać 
żadnej powagi, żadnego autorytetu, 
a w pewnej części to zjawisko, że 
wszelka władza w Polsce sama się 
nie szanowała i swem postępowa
niem usprawiedliwiała mocne i kry
tyczne wystąpienia.

Wreszcie po dniach majowych 
pewna część tej władzy, władza 
naczelna i wykonawcza nakazały 
dla siebie szacunek. I nakaz ten 
zawierał się nie w konfiskatach 
lub sprawach sądowych, a w pier
wszej linji w godnem postępowa
niu i uczciwem sprawowaniu swych 
obowiązków.

powodu skrępowania akcji budowla
nej, a te dziecinne marzenia o po
większeniu wtrójnasób terenu m. 
Łodzi tak za jednym zamachem i 
cały szereg podobnych spraw, jak 
sposób zabrukowania Miasta, jak 
pomoc dla bezrobotnych, jak pro
wadzenie robót sezonowych — są 
to wszystko fakty, które stwier
dzają, że obecny Zarząd naszego 
Miasta ni ema żadnego kierunku wy
tkniętego i błąka się po falacb go
spodarki miejskiej, jak statek bez 
steru i busoli.

1 nie dziw, że z tego powodu oj
cowie Miasta są tacy pokorni wo
bec władz nadzorczych, że każde 
rozporządzenie władz jest  spełnia
ne, choćby ono wkraczało w atry- 
bucje władzy samorządowej i obni
żało jej powagę.

Gdy się nie jes t  pewnym swo-
Nie zaprzeczy chyba nikt, cho- 1 posunięć, jest się cichym i po- 

ciażby z najwięcej zażartej opozy- kornego scica. 
cji, że jednakże wszyscy członko- m m m —1 
wie rządu postępują w ten sposób, 
że można mieć inne zdanie, można 
nie godzić się na pewne posunię
cia, ale nie można odmówić kon
sekwencji i celowości w ich po
stępowaniu. A gdy porównamy o- 
becnych ministrów z dawnymi, z 
tych siedemnastu rządów polskich, 
to musimy dojść do przekonania, 
że wiele w tym względzie, bardzo 
wielo zmieniło się na lepsze.

Ale nie o wszelkiej władzy w 
Polsce można to samo powiedzieć.

Bo gdy rzucimy okiem w stro
nę innej władzy, władzy ustawo
dawczej, to tam nie widzimy od 
roku 1926 zmiany na# lepsze. Te 
same cechy, które miały miejsce 
przed rokiem 26-ym, pozostały do
tychczas,- o ile to jest  w mocy więk
szości naszych panów suwerenów.

A gdy sięgniemy do innej wła
dzy, władzy samorządowej, to wi
dzimy odwrotny nawet stosunek.
Nigdy jeszcze za czasów niepod
ległej Polski autorytet władzy sa
morządowej w Łodzi tak nisko nie 
upadł, jak obecnie.

Ale też przyczyny potemu są 
niepoślednie. Przecież główną ce
chą poważanej i szanowanej wła
dzy jes t  jej celowe i konsekwentne 
postępowanie.

Nie może być tego, by rozum
na władza żyła dniem dzisiejszym, 
by co kilka miesięcy zmieniała swe 
stanowisko w najwięcej zasadni
czych sprawach miejskich.

A, przecież gdy weźmiemy cho
ciażby sprawę inwestycyj, to pogląd 
władz miejskich na nią w ciągu 
dwóch lat zmienił się zasadniczo.

A te wieczne bujania w obło
kach z nierealnym planem regulacji, 
gdy ziemia pali się pod nogami z

Litość ogarniała, jak trzeba 
było ingerencji wysokiego urzędni
ka administracyjnego, by wyciąg
nąć samorząd łódzki z matni asfal
towej przy ulicy Piotrkowskiej,  co 
się jednakże udało tylko dzięki 
znakomicie opóźnionej zimie.

A te poczynania z robotami se- 
zonowemi i z wielu, wielu sprawa
mi, których samodzielne załatwienie 
powinno być dla każdego ambitne
go samorządowca nakazem honoru
i godności ?

A dalej postępowanie dygnita
rzy miejskich przy wystąpieniach 
publicznych, a nadewszystko z try
buny radzieckiej.

Jakże może mieć posłuch i sza
cunek władza, która tak postępuje, 
jak to uczynił p. wice-prezydent 
Wieliński w czasie ostatniej deba
ty teatralnej na posiedzeniu Rady 
Miejskiej ?

Wszakże najbliżej Magistratu 
stojące czasopisma zgodnym chórem

potępiły tego rodzaju niepoważne 
wystąpienia. I nic dziwnego, że 
delegacja robotników fabryki Po
znańskiego musiała aż w liście 
otwartym dawać p. wiceprezyden
towi pouczenia co do sposobu po
stępowania.

Zdaje się, że tych przykładów 
jest  dosyć, by dowieść, że ożywczy 
prąd w Polsce, by właściwi ludzie 
byli na właściwych miejscach, nie 
dotarł jeszcze do partykularzałódz
kiego, że trzeba będzie jeszcze wie
lu wysiłków, by sprawy samorzą
dowe w Łodzi, mocno zagmatwane
i mocno skostniałe, wprowadzone 
były przez odpowiednich ludzi na 
odpowiednie tory.

A każdy tydzień zwłoki w tych 
sprawach to jes t  dla Miasta wielka 
strata. Ciężko p ł a c i  ludność m. 
Łodzi za swoje pomyłki w czasie 
ostatnich wyborów samorządowych.

Ale trudno, każda dobra nauka 
drogo kosztuje.

Byle tylko tym razem ucznio
wie okazali się pojętnymi i z do
brą pamięcią.
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Nowe niebezpieczeństwo
W obronie samodzielności gospodarczej

II.
P a rę  tygodni tem u  w JSle „ P ra c y “ wska

zywaliśmy na n iebezp ieczeństw o , jakie gro
zi P o lsce  ze strony Banku Odszkodowań, 
jaki powstaje  w rezu ltac ie  porozumienia 
w H adze Niemiec z tak zwanemi państw a
mi „sprzymierzonymi". N iebezpieczeństwo 
to grozi nietylko Polsce  ale i wszystkim 
państwom  Europy, k tóre  nie należą do 
zarządu wymienionego Banku a w pierw
szym rzędzie m ocars tw om  osłabionym go
spodarczo  z powodu wielkiej wojny.

Do państw, gospodarczo najwięcejprzez 
wojnę osłabionych, oprócz  Polski należą 
p'opierwsze państw a bałkańskie, a w ięc: 
Rumunja, Czechosłowacja, Jugosław ia, Wę
gry, Bułgar ja, Turcja i Grecja, po drugie 
państwa Bałtyckie a więc: Finlandja, Esto- 
nja, Łotwa i Litwa.

Wszystkie te  państwa stanowią teren  
pożądliwości gospodarczej Nięmiec, które 
widzą bardzo  ła tw ą m ożność  opanowania 
gospodarczego tych .s tosunkowo słabych 
organizmów państwowych. S łabość  tych 
państw polega na ich rozdrobnieniu  i po
dziale granicami.

Zrozumienie gospodarczej s ł a b o ś c i  
każdego z nich jest  w tych państw ach  jednak 
już tak duże, że zaczynają się one łączyć 
naw et przy is tnieniu wielkich politycznych 
przeciwieństw.

Ostatnio, naprzykład, Węgry, pomimo 
nienawiści, jaką pałały do Rumunji i Ju- 
gosławji, postanowiły stworzyć wspólny z 
nimi apara t  eksportowy dla  płodów rolni
czych ce lem  łatw iejszego opanowania  ryn
ków zbytu. Również w Czechosłowacji 
is tnieje poważne dążenie  do zbliżenia się 
gospodarczego  z Polską . P o dobn ie  i pań
stwa bałtyckie  rozum ieją  doskonale , że bę
dą w stanie  u trzym ać swą gospodarczą  i 
polityczną niezależność, jeżeli po łączą  swe 
wysiłki.

Naturalnie is tnieją jeszcze duże prze
ciw ieństw a między państw am i i wielkie 
trudności na d rodze  z jednoczen ia  w o b ro 
nie własnych interesów. Jednak  koniecz

ność stworzenia  wspólnego frontu gospo
darczego  jes t  tak  wielka, n iebezp ieczeń 
stwo stopniowego za tracan ia  swej n ieza
leżności gospodarczej i politycznej przez 
każde z wyliczonych państw  po kolei tak 
bliskie, a zrozumienie obecnego położenia  
tak pow szechne, że nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, iż prędzej czy później państw a 
od Bałkanów do Bałtyku połączą  się ce 
lem  wspólnej obrony.

Z resztą  na początek  nie jest  p o trz e 
bna naw et unja ce lna  —  zato kon iecznem  
jest: na tychm ias tow e porozum ienie  finan
sowe w formie stworzenia wspólnego in
sty tu tu  f inansowego dla całej grupy zagro
żonych gospodarczo  państw.

Instytut podobny do Banku repara-  
cyjnego mogą powołać do życia wyliczone 
państw a Europy W schodniej bez  żadnej 
obcej pomocy. Rola jego będzie  h a rm o 
nizować obroty handlow e wszystkich po
łączonych państw  najsam przód  między so 
bą a nas tępn ie  między niemi a resz tą  
Europy.

Nie m ożem y w ram ach  niniejszego 
artykułu naw et um ieśc ić  szkicu działa lności 
projektowanego instytutu. Możemy zato, 
op ie ra jąc  się  na projekcie Banku O dszko
dowań, tw ierdzić  zupełn ie  kategorycznie, że 
p rzeciw ieństw a gospodarcze  m iędzy p ań 
stwami Bałkanu i Bałtyku są da leko  m nie j
sze, niż antagonizm  ekspansji Anglji i Nie
m iec, albo współzawodnictwo w zdobywa
niu rynków przez Niemcy i S tany  Z jed n o 
czone. A jednak  państw a te  stwarzają  
wspólny insty tu t finansowy.

Po łożen ie  państw  na W schodzie  Eu
ropy jest  jeszcze  o tyle lepsze, że one 
mogą się  po łączyć w finansowych wysił
kach ku wspólnym celom. Tym czasem  p ań 
stwa Zachodniej Europy, stwarzają Bank 
O dszkodow ań między innemi w ce lu  ła 
godzen ia  ostrych przeciw ieństw  gospodar
czych między wspólnikami, co bezwątpie- 
nia może się przyczynić do zm niejszenia  
wydajności pracy.

Sytuacja na W schodzie  Europy jest  
też i z tego  wzglgdu wyraźniejsza, że tu 
żadne z państw  nie kwestjonuje  p ie rw szeń
stwa Polski, jako państw a o największej 
sile i gospodarczej i politycznej, a także
i wielkiej ekspansji. Nawet C zechosłow a
cja, s ięgająca  do niedawna po berło p ie r 
wszeństwa w poczynaniach gospodarczych 
na Bałkanach, obecn ie  gotowa jest o d d ać  
nam przewodnictwo w wielkim dziele  ze 
spolenia  wysiłków m łodych państw  Europy 
W schodniej ce lem  obrony przed  g rożącą  
im niewolą ekonom iczną, a co za tem  idzie 
ka tastrofą  polityczną.

Blok gospodarczy  Bałtycko-Bałkański 
pod przew odnic tw em  Polski, posiadający 
120 miljonów ludności, o lbrzymie teryto- 
rja, s tanow iące klucz komunikacyjny s ta re 
go świata i n iezm ierzone bogactwa n a tu 
ralne potrafi op rzeć  się wszelkim zakusom  
na jego sam odzie lność .

W ręku Polski znajduje się  klucz do 
rozwiązania jednego  z najpotężniejszych 
zagadnień gospodarczych  Europy pow o
jennej —  stworzenie  organizmu sam ow y
starczalnego  z państw  Europy Wschodniej./ 
P a ń s tw a  te  oddzie ln ie  prędzej czy później 
stałyby się pastwą żarłoczności naszych 
sąsiadów z Z achodu  i W schodu. Te  sam e 
państwa, po łączone gospodarczo, s taną  się 
potęgą, której g ranic  obecnie  naw et p rze
widzieć trudno .

Pierwszym  krokiem ku tej św ie t la 
nej przyszłości narodów  Europy W schod
niej będzie  s tw orzenie  przez nich w spól
nego finansow ego insty tu tu  obrony gospo
darczej.

Inicjatywa należy się  1 olsce !

O O

Żądamy pomocy 
dla bezrobotnych I
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Wielki Kongres
„Orlęcia” w Częstochowie

Oświaty, oświaty!!!
List do R obotn ików

W dniach 8 i 9 b.m. w Czę
stochowie odbył się wielki Kon
gres Zjednoczenia Polskiej Młodzie
ży Pracującej „Orlę“. Na Kongres 
przybyło 135 delegatów Ze wszy
stkich ośrodków naszego ruchu mło
dzieży z terenu całej Rzeczypospo
litej.

Kongres rozpoczął się nabo
żeństwem uroczystem w Klasztorze 
Jasnogórskim W czasie uroczy
stości dokonano poświęcenia sztan
daru organizacji częstochowskiej 
„Orlęcia“. .

Po nabożeństwie na Jasnej 
Górze pochodem delegaci wraz z 
liczną organizacją częstochowską 
udali się do sali strażackiej, gdzie 
nastąpiło wbijanie gwoździ pamiąt
kowych w drzewce ufundowanego 
sztandaru oraz odbyło się zagaje
nie Kongresu.

Zagaił obrady prezes Wydziału 
Wykonawczego kol. Dąbrowski, na
stępnie witali: kol. Paradowski w 
imieniu naszej organizacji w Czę
stochowie, dyr. Samborski w imie
niu N P.R.-Lewicy w Łodzi, przed
stawiciel Związków „Praca“ kol. 
Śniady, oraz przedstawiciele: B.B. 
W. z ttz. i posła Sławka, prof, Pu- 
zyński z Warszawy, kol. Dagnan z 
Warszawy (w imieniu „Pochodni“), 
przedstawiciele Związku b. Legjo- 
nistów, Strzelca, organizacyj kobie
cych i t. p.

Obradom przewodniczył kolega 
Jurga z Radomska. Kongres powziął 
szereg doniosłych dla polskiej mło
dzieży pracującej — rezolucyj.

Szczegółowe sprawozdanie za
mieścimy w numerze następnym.

Łódzką organizację reprezen
towali na Kongresie kol. kol.: Dr. 
E. Samborski (NPR Lew.), Prezes 
Ant. Michałkiewicz, Szewczyk Sta
nisław, Uznański Władysław, Gra-

Głosy publiczności

bowiecki A., Sanojcówna Izabela, 
Kwiatkowski Józef, Turkowski, Kruś 
Chmielnicka, Neuman, Termanow- 
ski, Tosik, Kozłowski Leon, Kozłow
ski Bolesław, Gurczyński oraz liczni
goście. /
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Dzięki dem okratycznem u ustrojowi w 
naszej ojczyźnie, przyszłość nasza zależy 
od nas samych. Od nas zależy pokiero
wanie nawą państwową w tą  czy inną s tro
nę, od nas zależy ustrój Państw a, ustawy 
złe, czy dobre. W dużej mierze, od nas 
zależy, by Najjaśniejsza Rzeczpospolita  Pol
ska była napraw dę jasną i silną; by jaśniej 
Jej obyw atele  mogli w Niej żyć. Od nas 
zależnym jest wybór przedstaw icieli  do

Zwierciadło tygodnia

Przemysłowcy a robotnicy
Najcięższe warunki ma robotnik włók

niarz w małym przemyśle, gdyż przemysł 
ten  wegetuje w P o lsce  tylko nędzą  r o b o t 
nika. Nie stosuje  zarobków zgodnie z cen
nikiem, nie płaci postojów, wyzyskuje przy 
wypłacaniu urlopów robotnika. A jednak 
w małym przem yśle  pracu je  2,788 rob. w sa 
mych Pabjanicach. Jeżeli uświadomimy 
sobie, że każdy z tych robotników ma ro 
dzinę, to  razem  naliczymy 8.364 osób, k tó
re c ierp ią  głód i nędzę, gdyż zarobki ich 
p rzecię tn ie  nie przekraczają  15 złotych 
tygodniowo.

W tak ich  w arunkach  robotn ik  staje 
się niezdolny do zdrowego myślenia, a na
wet i do  pracy. Ze wszystkich fabryk d o 
chodzą  tylko narzekania  i przekleństwa, 
a jednak  nikt robotnikowi nie pomaga. 
Najwyższy też czas zwrócić uwagę na takie 
warunki i nareszc ie  je poprawić.

Popraw a leży w rękach samych ro 
botników, tylko należy chcieć.

Przemysłowcy są zorganizowani i b ro 
nią zwartą  m asą  swoich in teresów , starają 
się  jaknajmniej płacić, a największe zyski 
ciągnąć; nie zważają na nędzę  robotników, 
bo dla nich jest nędza obca. Co na to 
ro b o tn icy ?

Robotnicy są skłóceni i rozbici, w 
tym stan ie  trudno  myśleć o lepszych w a
runkach.

W tenczas m ożemy liczyć na poprawę, 
gdy robotnicy  nareszcie  zrozum ieją  swój 
własny in teres  i zorganizują się w Związ
ki Zawodowe, bo tylko przy silnych Związ
kach Zawodowych m ożem y popraw ić  wa
runki obecne.

W. Majchrowski.

Rząd a Sejm
W piątek 6 b.m. Sejm uchwa

lił wniosek nieufności dla rządu, 
w związku z czem gabinet premje- 
ra Świtalskiego podał się do dy
misji w sobotę. Pan Prezydent Rze
czypospolitej dymisję przyjął i po- 
ruczył gabinetowi Świtalskiego spra
wowanie funkcyj aż do czasu utwo
rzenia nowego rządu.

Od poniedziałku na Zamku trwa
ją  narady pomiędzy Panem Pre
zydentem Rzeczypospolitej, mar
szałkiem Daszyńskim i przewod
niczącymi klubów opozycji. Byli 
już na Zamku u Pana Prezydenta 
posłowie Sławek (B.B.), Rybarski 
(Endecja), Niedziałkowski (P, P. S), 
Dąbski (Str. Chłopskie) i inni „opo
zycjoniści “.

Czy te konferencje dadzą jakiś 
pozytywny rezultat ‘i Endecy z pe- 
pesami, piastowcy z wyzwoleńcami
— dobrane to towarzystwo — czy 
zdolne będzie do sformowania rządu*?

Wątpliwe.
Rokowania trwają.

Stan rokow ań  
o p o lsk o -n ie m ie ck i traktat 

handlow y
W rokow aniach o przyszły polsko - 

niemiecki t rak ta t  handlowy na pierwszy 
plan wysunęło się znów z całą  siłą zagad
nienie eksportu  polskich produktów h o d o 
wlanych do niemiec.

Na nieograniczony wywóz n ie rogac i
zny z Polski do N iem iec przedstawiciele 
Rzeszy bezwględnie nie godzą się. Kiedy 
jednak mowa już tylko o ograniczonym 
eksporcie  nierogacizny — przez przyznanie 
kontyngentu —  Niemcy wysuwają nowe za 
s trzeżenia  ¡¿trudności.

Kontrahenci nasi godzą się nprz. na 
przyznanie prawa przywozu m ięsa w ieprzo
wego z Polski, a le  tylko dla fabryk prze
tworów mięsnych, a nie na potrzeby wszy
stkich innych gałęzi handlu  i konsum entów .

O prócz  tego Niemcy nie godzą się 
na udz ie len ie  jakichkolwiek gwarancyj na 
wypadek, gdyby jsontyngent eksportow y nie
rogacizny z 1 ’olski nie znalazł zbytu na 
rynku niemieckim.

Kwestja eksportu  produktów hodo
wlanych m a  dla strony polskiej znaczenie  
pierw szorzędne i d la tego  trudności,  wysu- 
wane przez Niemcy w tej dziedzinie  sp ra 
wiają, że rokowania idą opornie i w wyra
żaniu zapatrywań optymistycznych na ich 
wynik końcowy — zachować należy po
wściągliwość.

Oświadczenie
Marszałka Sejmu
O św iadczenie  Marszałka Sejm u Da

szyńskiego, z łożone p. P rezyden tow i jest 
następujące:

— „W ięk szo ść  sejmowa, która  o b a 
liła Rząd, nie ma zam iaru  powoływania 
ministrów, a tem bardzie j t. zw. rządu p a r
lam entarnego. Większość ta respektu je  w 
całej rozciągłości postanowienia art. 45 
konstytucji i pozostawia w zupełności P a 
nu Prezydentow i m ianowanie członków no
wego Rządu. W iększość sejm owa pragnie 
w spó łp racow ać  z Rządem, a współpraca 
ta winna być oparta  na poszanow aniu  u- 
p rawnień konstytucyjnych, przysługujących 
Rządowi i Sejm owi".

Projekt reform y finansow ej 
w  Niemczech

Pro jek t reformy finansowej rządu Rze
szy, który przedłożony^został parlamentowi, 
przewiduje nas tępu jąse  zarządzenia:

1. Rolnictwo ma być zwolnione z p łace
nia do tychczasow ych czynszów rentowych, 

3. zniesienie obciążenia  przem ysłu  na
stąpi w 5 ods tępach  i w r. 1930 przem ysł 
zapłaci tylko 200 zam ias t 330 milj., m arek.

3. obniżenie podatku dochodow ego  n a 
stąpi w 3 ods tępach , w r. 1930 obniżenie 
wynosić będzie  200 mil;., w dw uch nas tęp
nych czasokresach  razem  800 milj. marek, 

4 podatki realne również ulegną s to 
pniowemu obniżeniu i w r. 1930 obniżone 
zos taną  o 380 milj. mk.

5. podatek  od cukru będzie  obniżony o 
160 milj. mk. (

Tym sposobem  w roku 1930 dochody 
Rzeszy obniżyłyby się o 800 milj. mk, 
czyli więcej aniżeli przewiduje plan  Yonga, 
Celem  wyrównania braku ma być podwyż
szony podatek  na piwo o 180 milj. mk.

Co m ów ią  Niemcy o sytuacji 
w  Polsce

Organ nacjonalistyczny —  „Danziger 
Allgemeine Z e itung” om awiając przesilenie 
gabinetowe w Polsce, pisze m. in. „O roz
wiązaniu t e g j  p rzesilenia  na d rodze  par
lam entarnej niema mowy, niemożliwem 
jest bowiem dosiągnięcie porozumienia 
między opozycją prawicową i lewicową ci 
do przyszłego rządu.

W ładza spoczywa za tem  w dalszym 
ciągu w całej pełni w rękach  m arszałka 
P iisudsk iego .“

Konferencja m orska  
w  Londynie

W styczniu roku przyszłego odbędzie  się 
w Londynie wielka konferencja m ocarstw  
m orsk ich , której uchwały zadecydują  o lo
sach najbliższej wojny na m orzach, o m o
żliwościach rozbrojenia  okrętowego i o 
nowym system ie obrony wybrzeży.

P rezyden t  S tanów Zjednoczonych, Hoo
ver, oraz prem jer brytyjski, Mac Donald 
ułożyli już między sobą w Waszyngtonie 
podstawy przyszłej konwencji morskiej, 
która ma obowiązywać cały św iat cywili
zowany. S tan  posiadania  obu potęg an
glosaskich w krążownikach ma być zrów
nany i nie m oże przekraczać  340 tys. ton, 
w to rp ed o w cach  zaś 200,000 tonn. M am u
ty pancern ikow e zostały już skazane np 
zag ładę , kwestja  zaś łodzi podwodnych 
stoi nadal otwarta.

Dla należytej obrony wąskich b a łtyc 
kich p łuc oddechow ych państwa polskiego 
posiadają  wszelkie deliber&cje nad przy
szłością wojny morskiej oraz ¡nad rozbro
jeniem w tej dziedzinie p ierwszorzędne 
znaczen ie  i s tąd  też należałoby zapoznać 
się z opinją fachowców, którzy badają  
wszystkie zagadnienia, dotyczące  m odern i
zacji flot wojennych zarówno teoretycznie  
jak i eksperym enta ln ie , nie szczędząc  w 
tym kierunku nietyłko trudów  in te lek tual
nych, ale i olbrzymich, w dziesiątki mil
jonów idąćych kosztów.

W ojna dom ow a w  Chinach  
zn ów  rozgo rza ła

W Nankinie zgodnie z zapow iedzią  
Czang-Kai-Szeka, koncentrują  się oddziały 
wojskowe dla obrony Szanghaju  i Nankinu, 
przyczem w tym celu  ściągane są z z ach o 
du i południa wszystkie rozporządalne  siły.

Cudzoziem skie  koła wojskowe w Szang
haju uważają, iż oddziały cudzoziem skie  
są w ystarczająco  silne dla stawienia czoła 
t rudnośc iom , jakie mogą się wyłonić w 
najbliższej przyszłości. Niemniej jednak 
wydano zarządzenia  celem  pospiesznego 
w zm ocnien ia  sił m orskich  i lądowych dla 
obrony koncesyj m iędzynarodowych.

Sejm u i Senatu ,  którzy ustanaw iają  prawa
i obowiązki obywateli którzy mogą zrobić  
dużo dobrego, jak również dużo złego.

Wszystko jest  w naszem  ręku, a ra 
czej za leżne  od naszego rozumu, od na
szej głowy, —  im jaśniej w tej głowie, 
tym jaśniej i lepiej nam będzie  w naszej 
wolnej i n iepodległej Ojczyźnie. Mamy 
wolną Ojczyznę, a le  żyje nam  się w Niej 
źle, bo hołdujemy jeszcze ciem nocie , nie 
robiąc nic, by s ta rsze  pokolenie z tej c ie 
mnoty oswobodzić . Jedyną drogą i bodaj 
najpewniej prow adzącą  do lepszego jutra, 
jest  oświata.

A więc my, jako Narodowa Partja  
Robotnicza, jako ludzie zrzeszeni jedną 
myślą, jedną ideą, walczący o wielkość i 
d o s t o j n o ś ć  Rzeczypospolitej Polskiej i 
dbający o dobro  Jej prawych obywateli, 
winniśmy podnieść wysoko kaganiec oświa
ty i św iec ić .....

Minęły dni walk z zaborczem i rządam i
o n iepodległość, m inęły walki o ustrój 
Państw a Polskiego, nas ta ł  okres budow a
nia i naprawiania  tych krzywd, jakie nam 
zaborcy wyrządzili. A za jedną z najwięk
szych krzywd nam  wyrządzonych, należy 
uważać  tam ow anie  i u trudnian ie  nam  drogi 
do oświaty. To też naszym obowiązkiem 
winno być, by krzywdy te, w m iarę  m o ż 
ności odrobić , naprawić.

Przy dobrych chęc iach  zdaje  się, że 
nie byłoby m oże to  zadanie  nie do wy
konania.

Mamy stowarzyszenie  czy s e k c j ę  
„P o c h o d n ię “ które specja ln ie  winno się tą 
sprawą zająć, alfe „ P o ch o d n ia“ śpi.

Mamy stowarzyszenia  ku ltura lne  jak 
„P o b u d k a“ , „S łow ack iego“ i inne, mamy 
prawie przy każdej Dzielnicy N.P.Rowskiej 
komisje kulturalno-oświatowe, mamy przy 
„ O r lę ta c h “ różne sekcje, ale to wszystko 
nie to, to nie jest ta szeroka akcja o św ia 
towa. którą moglibyśmy i winniśmy się 
zająć. Na taką szeroką sam odzie lną  akcję 
nie stać  jeszcze  żadne z kół „Orlęcia".

Taką akcję mogą podjąć tylko nasze 
W ładze Okręgowe. W jaki sposób?....  O tóż 
należałoby wybrać przedstawicieli z każ
dego stowarzyszenia kulturalno - ośw iato
wego, z każdej Komisji Dzielnicowej i z 
każdego Koła „O rlęc ia“ , i z tych p rzeds ta 
wicieli stworzyć Okręgową Komisję Kultu
ra lno-O św iatow ą N. P. R. L. Wszystkie te 
S towarzyszenia, komisje i koła zespolone 
przez Okręg, wzajemnieby się uzupełniały, 
bo czego m oże brak „ P o b u d c e ”, może 
posiada „Słow ackiego”, jedna z komisyj, lub 
k tóre  z kół i odwrotnie.

Zespolonym łatwiej byłoby urządzić  
czy Akademję, czy to koncert  ogólno-miej- 
ski, czy też jakąś inną im prezę  w p o szcze 
gólnych S tow arzyszeniach, Dzielnicach i 
kołach, — udzielając  sobie  wzajemnie po 
mocy i odpow iednich wykonawców. Nie
zależnie  od powyższego, m ożnaby było 
u rządzić  system atyczne  jakieś pogadanki 
naukowe w D zielnicach, a szczytem  wszy
stkiego byłoby utw orzenie  Narodowego 
Uniwersytetu Robotniczego. Lokali, n a d a 
jących się na ten  cel, m am y dos ta teczną  
ilość czy to w śródm ieściu , czy na k rań 
cach. W ykładowców bynam chyba też nie 
zbrakło.

Nie wątpimy, że przy dobrych  chęc iach  
to  by nam  się udało, przez co —  wypeł
nilibyśmy jedno  z zadań  naszego program u 
organizacyjnego, k tórego nakazem  jes t  n ie
tyłko walka ekonom iczna i polityczna, ale 
n iecenie  wśród robociarzy oświaty i z rze
szania się (kooperacji).

Ułatwilibyśmy pracę  kolegom, zaaw an
sowanym w p racach  politycznych i ek o n o 
micznych. Mam nadzieję, że taką pracą 
zasłużylibyśmy na uznanie nietyłko wśród 
robotników, ale wśród całego ogółu Lodzi 
p racującej.

Naprawdę, warto  się zas tanow ić .....
Wł. W iśn iew sk i.

Nareszcie!!
PAT. pod:ije:
W magistracie łódzkim rozpo

częto na zarządzenie Pana Woje
wody lustrację. Na czeie komisji 
lustracyjnej stoi inspektor samorzą
dowy Kazimierz Kozłowski. Komisja 
ma zwrócić specjalną uwagę na 
sprawy budżetu, sprawę etatów i 
na subwencje, wydane poszczegól
nym towarzystwom oświatowym, 
sportowym i teatrom miejskim, lu
stracja potrwa dłuższy okres czasu.
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Z życia organizacyjnego
— Koło Kobiet N. P. R. - Lewicy

zwołuje zebran ie  m ies ięczne  w dniu 15 
grudnia b. r. o godz. 3 po południu w lo
kalu przy ul. P iotrkowskiej JVfe 91.

— Z Koła N. P. P.-Lew. Pracowni
ków Kasy Chorych. Dnia 16 b. m. o g.
7 wiecz. w Klubie przy ul. Piotrkowskiej 
•Na 91, odbędzie  s ię  z e b r a n i e  członków 
Koła. O becność  wszystkich członków obo
wiązkowa.

— Baczność, członkow ie kursów  
społeczno-politycznych. Następne zeb ra 
nie kursów odbędz ie  się w dniu 16 b. m. 
t. j. w pon iedz ia łek  o godz. 7.30 w ieczo 
rem w lokalu „ P o c h o d n i” ul Główna 31.

Baczność, Dzielnica Górna!
W niedzie lę  dnia 15 grudnia  o godz. 

10 rano w lokalu przy ul. Kątnej Na 2 
odbędzie  się Konferencja Dzielnicowa.

Zarząd.

Dzielnica Radogoszcz
Dnia 21 grudnia 1929 roku o godz. 

19-tej w lokalu Dzielnicy Radogoszcz przy 
ul. Zgierskiej 103/105 odbędzie  się odczyt 
p t. „Znaczenie  zrzeszeń dla klasy p racu 
jącej". Referen t kol. S t.  Paprocki.

Wejście d la  członków i sympatyków 
bezpłatne.

Sekcja  D ram atyczna Koła Ii-go Z. P. 
M. P. „ O r lę ” urządza  15 grudnia  r. b. o 
godzinie 19-tej w lokalu „Sokoła" ul. N a
wrot N i 23 p rzedstaw ien ie  p. t.

„Porucznik I-szej Brygady”
Sztuka w 3-ch ak tach  S te fan a  Goz- 

dawy-W iecheckiego, osnuta  na tle dziejów 
dolskiej Organizacji S trze leck ie j i legjono- 
wych bojów w czasie  Wojny Światowej

ZARZĄD.

Zarząd Wojewódzki Z. P. M. P. 
„ORLĘ” w Łodzi

W niedzielę, 15 grudnia r. b. o godz.
10 rano punktualnie  w lokalu P io trkow ska 
■Ni? 91. odbędzie  się zebran ie  „ OGNISKA 
K O BIECEGO“, środowiska winny w ydele
gować po jednej z koleżanek. P o rządek  
obrad  zostanie ustalony na miejscu.

Referat P rac  kobiecych.

Sekcja Dramatyczna
Koła III Z. P. M. P. „Orlę”

W niedzielę, dnia 22 grudnia r. b.
o godz. 4 po południu w sali Szk. Powsz. 
przy ul. Wspólnej 5/7 urządza p rzedstaw ie 
nia amatorskie.

Na program  złożą się: I. „Carscy 
B ohaterow ie" obraz historyczny w 1 akcie
II. „W strzępy” d ram at w 2 aktach. D o
chód  przeznaczony na cel Szkoły Pow sze
chnej im. Batorego.

Uprasza się o liczne przybycie 
Z arząd  Koła III.

W Rocznicą Listopadową
Podniosłe przemówienie dr. Samborskiego —  

Produkcje „Pobudki“ —  Deklamacje
W niedzie lę  1 .XII. o godzinie 7 wiecz. 

w sali posiedzeń  Rady Miejskiej, przy ul. 
Pom orskiej 16, odbyła się akadem ja  u rzą 
dzona s ta ran iem  Stów. Śpiewaczego „ P O 
BUDKA” i Stowarzyszenia  im. Słowackiego.

W pięknie udekorow anej sa lf  Rady 
Miejskiej zabrakło  form alnie  m ie jsc  dla 
t łum nie napływającej publiczności. Aka
d em ję  rozpoczęto  odegraniem  poloneza 
A dur  —  Chopina, poczem  dr. E. Sam 
borski wypowiedział dłuższą pięknie ujętą 
p relekcję  o powstaniu  listopadowem, jego 
przebiegu i upadku.

Po prelekcji o rk iestra  Stow. im. S ło 
wackiego wykonała popraw nie uw ertu rę  
„Lekka k aw ale r ja” oraz „M adela ine“ .

Na drugą i trzecią  część  program u 
akadem ji złożyły się popisy chóru  Tow. 
Śpiew. „PO BU D K A “, który pod ba tu tą  
prof. Prosnaka wykonał: „Cześć Polskiej 
Z iem i“, „Modlitwę Ziemi*, „Z łam ane B er
ł o ”; piękna deklam acja  p. Zyty Retelew- 
skiej p. t. „R eduta  O rdona" ,  solo trąbka 
p. t. „Pocz ta  w le s ie ”, so lo  ksylofon —  
„R apsod ja“ oraz M enuet —  P aderew sk ie 
go i „Swir, św ir za kom inem ” —  m azur 
Namysłowskiego —  w wykonaniu orkiestry 
Stow. im. I. S łowackiego, pod dyr. p. L. 
Szuberta .

Potworne dowody
„troski” Magistratu; o biedaków

Na subsydja dla socjalhakaty i „ B u n d u “  -  pie~ 
niążki są, ale niema ich na walkę z nędzą

Niema tajemnic i wstyduW jednym z o s ta tn ich  num erów  „R e
publik i“ znajdujem y przejmujący zgrozą 
opis nędzy, panującej w m iejskim  przy
tułku dla bezdom nych .

Opis ten  świadczy o tem, że socjal- 
hakata  W ajsbergowo bundow a nie dba  nic 
a nic o walkę z b iedotą  w Lodzi.

O to  wyjątki z tego °pisu :

Na dnie nędzy ludzkiej
„Przy ulicy Bazarnej nr. 5, na Bału

tach , wznosi się stary 3-piętrowy fabrycz
ny gm ach, który przez Wydział Opieki 
Spo łeczne j  przeznaczony zos ta ł  na s ch ro 
nisko dla wyeksm itowanych i bezdom nych 
rodzin. p2

Ale nikt nie zdo ła  sobie  wyobrazić 
tych potwornych s tosunków  i tych okrop
ności, tych scen niesam owitych i s t r a sz 
nych, jakie rozgrywają się w tym przytułku 
nędzarzy, noszącym  nazwę baraków  dla 
eksm itowanych.

Je s t  to  is tne piekło. D n o  n ę d z y .  
W pędzenie  człow ieka  do tego  piekła po
zbaw ia  go wszystkiego, co ludzkie. A wy
dobyć się s tam tąd , to wyzwolić się z 
trzęsawiska, z najniższego szczebla  egzy
stencji.

Przez podw órze  wchodzi się do w nę
trza  gm achu, który od rana d o  wieczora, 
a częs to  do późnej nocy rozbrzm iew a krzy
kiem, przek leństw am i, od łosam i kłótni, 
bójek. Pierwsze wrażenie, niezwykle po
nure, potęguje się w kolosalny sposób, 
gdy pchnię te  drzwi otwierają się, ukazując 
nam pierw szą salę.

Z aduch  i sm ród buchają  s tam tąd , jak 
z kloaki. Na sali jes t  c iemnawo. W pier
wszej chwili t rudno  cośkolwiek dostrzec ,  
wszystko jeąt bowiem  przesłon ię te  kłębami 
gryzącego dymu tytoniowego i gęstem i k łę
bami pary z gotowanej brudnej bielizny. 
N iesamowity odór powoduje  w pierwszej 
chwili zaw rót głowy i przyprawia nas o 
m dłości.

Piekło na ziemi
Dopiero po kilku m inu tach  można się 

zorjentować, co się dzieje na sali.
Sa la  podzielona jest na szereg  m a 

łych klatek, zbitych z cienkich, nieocio- 
sanych desek. Drzwi klatki te  nie posia
dają. Od przejścia oddz ie lone  są one za
słonam i ze szmat, starych, brudnych chust. 
W ejście do klatki zapina się agrafkami i
i szpilkami.

A za taką kurtyną ze szm at gnież
dżą się ludzie w brudach  i robactwie.

Mieszkają wspólnie, po dwie rodziny 
w jednej małej k la teczce , wystarczającej 
chyba na to tylko, by w nocy położyć się 
pokotem , obok siebie, jeden  przy drugim, 
tak, że poruszyć się i poprawić na bar
łogu nie sposób.

Mimo zaw ieszenia  p łacht, m im o spi
nania ich agrafkami sąsiedzi doskonale  
w iedzą, co się u kogo dzieje, bo jakże mo- 
żnaby nie w iedz ieć?

Z za kapiącej od robactwa przegrody 
d ochodzą  z „m ieszkan ia“ do „m ieszkania“ 
wszelkie ta jem nice . W łaściwie to fałszywe 
określenie , gdyż tu n iem a ta jem nic .  J a w 
nie, cynicznie, bezw zględnie  walczy tu  czło
wiek z człowiekiem, b ieda z nędzą, krzyw
da z przemocą.

Wszelkie wyrazy uliczne, ohydne prze
kleństwa, wyzwiska. Sąsiadki pokłócą  się, 
szarpią za włosy — * kogo to m oże zwró- 
szyć lub  obchodzić  ? Mąż bije żonę, m a t
ka dzieci —  poco się do tego m ie s z a ć ?  
Dziewczęta i kobiety  piją w grom adzie  roz
wydrzonych opryszków. Zgorszenie  dla in 
nych, dla dzieci 1

Macha się na to ręką, jak m ach a  się 
ręką  na w idok ordynarnych, ohydnych scen 
erotycznych, rozgrywających się n iem al na 
oczach  wszystkich.

Nic to, że s iedzą  lub leżą dookoła  
inni, nic to, że kręcą się dzieci — nikt 
tutaj naw et stosunków płciowych nie ukrywa.

A czasem  zako tłu je  s ię  coś. Kłótnia. 
Bójka. Spokojniejsci, uczciwi, k tórych 
s t r a s z n y  los um ieśc ił  na tej kolonji 
występku, chowają się do swych klatek. 
Inni biorą żywy udzia ł w rozprawie, n ie
rzadko krwawej. P uszczane  są w ruch 
noże, kastety. R ozdziera jące  okrzyki d o 
bywają się  z masy skłębionych ciał.

Gdy w swoim czasie  Wydział Opieki 
Społecznej s tara ł  się znaleźć  pom ieszcze
nie dla b iednych eksm itowanych, przypu
szczano  początkowo, że w b a rakach  tych 
um ieszczeni b ęd ą  tylko faktycznie zas łu 
gujący na opiekę społeczną bezrobotni.

Ale później udzielono schroniska  w 
dom u przy ulicy Bazarnej wszystkim b ez 
domnym, bez wyboru, nie kwalifikując ich 
według wartości moralnych.

P o d  jednym dachem , na jednej sali 
znaleźli ^ ię  w ięc obok siebie ludzie z a 
robkujący, uczciwi, spokojni i — aw an tu r
nicy najgorszego ga tunku!

Cała  m ora lna  nędza  zosta ła  tam  jak- 
gdyby skondensow ana, a zbrodnie  i złe in 
stynkty wpływają od czasu  do czasu, p rze 
jawiając się w bu rdach  i krwawych aw an
turach.

Baraki d la  eksm itow anych w Lodzi 
to najs traszn ie jsze  świadectwo nędzy ludz
kiej, to lerowanej z lubością  przez socjali
styczny Magistrat.

Bijemy na alarm! Ta sprawa jest  p a 
ląca i n iec ierp iąca  zwłoki. Domaga się 
natychm ias tow ego  rozstrzygnięcia. O krop 
ny wrzód społeczny, jakim są bezw ątp ie-  
nia stosunki w dom u przy ulicy Bazarnej 

5, musi być jaknajprędzej rozcięty.
O O

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

„Pochodnia1
Polsk ie  Tow. Kultury i Oświaty Rob. 

„ P o c h o d n ia “ na okres zimowy przygotow a
ło szereg odczytów, jako podstawowy dział 
swej dzia ła lności oświatowej. O dczyty  t r e 
ści historycznej i ogólno-kształcącej wy
głaszane będą w rannych godzinach nie
dzielnych, by dać  m ożność  najszerszym 
w arstwom  robotniczym zaznajom ienia  się 
z podaw anem i w żyv'em słowie najciekaw- 
szemi zagadnieniami narodow em i i społecz- 
nemi.

Cykl tych odczytów rozpoczęty  zo
stanie  p re lekcją  profesora  Zygmunta Lo
renza  o Joach im ie  Lelewelu — historyku 
polskim, wygłoszoną w niedzie lę  22 g rud
nia o godz. 10 rano w lokalu „P o ch o d n i“. 
Z a rJw n o  ciekawy tem a t  odczytu, jak i o- 
soba pre legenta , niezm iernie  sym patyczne
go i . wytrwałego działacza oświatowego, 
wzbudzą niewątpliwie duże  za in te resow a
nie wśród członków i sympatyków „P o
c h o d n i“ .

Przypom nieć należy, że „P ochodn ia“ 
posiada przy ul. Głównej 31, świetlicę, wy
posażoną w p ism a codzienne, tygodniki, 
gry towarzyskie, radjoodbiornik  i t. d. oraz 
bib ljo tekę. Czytelnia pism czynna codz ien 
nie w godzinach od 6 do 9 wiecz., bibljo- 
teka  o tw a r ta  we wtorki i piątki od  godz.
6 i pół do 8 wiecz.

f t

Polskie Tow. Kultury i Oświaty Robotniczej „POCHODNIA1’.
W niedzielę, dn 22 grudnia r. b. o godz. 1Q rano w lokalu wła

snym przy ul. Głównej 31

p. Profesor Zygmunt Lorenz
wygłosi ODCZYT:

0 Joachimie Lelewelu - historyku polskim

na

Zarząd Okręgowy; 51
N. P. R .-Lew icy

W piątek, — dnia śó gru3ni©
1929 r., o godz. 8 wiecz. odjadzie 
się posiedzenie Zarządów (Sbflgftn 
wego N. P. R.-Lewicy. !>; > - 2  ogart« 

Obecność wszystkich przei^ta^ 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

O O  ’ insifll̂ so

r o im  8  r b y ł  o l C '  I I I  m s i e ś o l a n  iy b g
«»IojI sSiTytsią ¡tysoifls ysióJH (wó3Asixb
zaopiekuje się  rodziną zabtó&gb- 
robotnika przy pracy w 

wym lesie  „Spała”? ?
W dniu  23 l is topada r. b. zatrudnlatflf 

w lesie  państwowym  w Nadleśnicfwi^JaliftB 
na obok Spały  robo tn ik  W. Kupis^^ii& tBł 
zabity przy pracy podczas  wyżynRr,rlBSU.J

Wyżej wymieniony był członkierfi':2\S/iąkj 
ku P racow ników  B udow lanych  „Prac&w “w  
Królowej-Woli. Zw iązek  nasz  w^ŁHozi, ja
koteż i Zarząd  Związku w Królowej-Woli 
od dłuższego czasu  walczył i W a l& $ ;i ’tyHU’ 
tejszym N adleśn ic tw em  o Wartitiłn flWfcy0? 
płacy. J s o f i t o a

Warunki pracy, jakie narzucił osław io
ny nadleśniczy Gomułka, poW SijuU 'vw pa8t 
ki śm ie r te lne  robotników i pb iw odo^ać  ifiS- 
gą cały  sze reg  wypadków kalectwa i 
Przyczyny tych wypadków tkwią w niskich 
p łacach , nie spotykanych z resz tą  tiigdzlb. 
By w ięc  każdy robociarz  mógł- zaptacoWlIć 
na  m inim um  utrzym ania  się  przy ¿yciu — 
zmuszony w arunkam i p łacy TfartiióSfiemi 
przez nadleśn iczego  pracow ać, m usi od 
w czesnego  ra n a  do późnej goaiifi'y wie
czorem . W tak ich  w arunkach  'o  'Snflit^j '!! 
ny wypadek l u b ' t 8 i s

I o to  w tych  w arunkach  ,p r^ ę w { ij7| . p .  
W. Kupis, który opiekował się;stary 'ińin fQ^‘ 
dzicam i, gnał od św itu  do pracy, by daĄ 
rodzicom  możliwe u trzym anie . Przy takiej 
wyczerpującej pracy n a s t ą ^ j j  ilWgKjkwfc
śmierć- „ L o tB tą o b ./ i  .H .q ywonogaw

Wypadków takich  m oże b y f tk^ ięęe ją  
Zachodzi, pytanie kto za in te resu ję  s i ę ; josem 
starych rodziców K up isw ^Jjf lf l  'Afe
trzym anie  choć  takie, jakię d a ^ j i ^ i p b i - ;  
ty robotnik. S tw ierdzić  musimy z całą 
stanow czością , że d o ś ć ^ y A ^ t y ^ o ^ f l i i g w ^  
ludzkiem życiem przez 1 pk k o m y ^ ę g g - f
mułkę. pnso sn s  s i2aq 6s w asasża j

Podkreślam y, że winę JĄ stfacanej/iy-i 
cie m łodego r o b o tn ik a .p o n o ^  njfcitto m&jtf 
jak pan Gomułka. Dlatego też my ro b o t
nicy, dom agam y się od władz 
usunięcia  takiego pana, który, p rzez  sw£ 
lekkom yślność  powoduje tragiczne w y p a d ®

W ładze  winny zaopiekow ać się s tary
mi rodzicam i, da jąc  im środki egżyśiehc]Ę

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ l i

Kosztem 125 miljonóv złotych
budowa rocznie 20 tysięcy izb

Rada Ministrów powzięła uchwk 
która  spraw ę budowy tanich m ieszkańro 
botniczych posunie duży krok naprzód. 
Mianowicie zakłady ubezpieozeń społecz
nych mają przeznaczyć w ciągu 5 ¡lat 
około 125 milji. z łotych na budowę 
m ieszkań. Oblicza się, że za tę sumę 
można będzie wybudować i oddać • do 
użytku około 18.000, a może nawet 20 
tys. izb.

Do tej pory zakłady ubezpieczeń 
społecznych prowadziły akcję budowla
ną w skrom nych rozmiarach, gdyż Siu
siały dbać o osiągnięcie przewidzianego 
ustawam i oprocentowania swych rezerw, 
a z drugiej s trony  me mogły żądać, a 
z drugiej strony nie mogły żądać od 
swycr* lokatorów wysokiego komornego. 
W przyszłości będą korzystały z takich 
samych świadczeń funduszu rozbudowy 
miast, z jak ich  korzystają  inni p rzed 
siębiorcy, co umożliwi im osiągnięcie 
koniecznego oprocentowania włożonego 
kapitału.

Utworzony będzie specjalny organ 
in s truk torsk i  i kontrolny, który czuwać 
będzie nad celowem prowadzeniem akoji, 
kontrolować prowadzone roboty, opra
cowywać instrukcje  i tp. Przy Minister
stwie P racy  powstanie krmisja budo
wlana, w skład której wejdą przedsta 
wiciele wszystkich zakłidów ubezjjfe- 
czeń i zainteresowawycb ministerstw;

Żądamy ubezpieczenia 
na starość
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Rewelacyjny list Sieroszewskiego
o marszałku Piłsudskim i marsz. Daszyńskim

Znakomity pisarz polski W acław S ie
roszewski w ystosow ał do redakcji angie l
skiego socjalistycznego dziennika „Daily 
H era ld" list, w którym pisze:

„W dzisiejszym num erze  P ism a p rze 
czy ta łem  list do p. Daszyńskiego —  m ar
szałka S e jm u  polskiego, podpisany przez 
grupę członków  Izby Gmin. Uważam, iż 
mam nietylko prawo, lecz i obowiązek po
czynienia  w obec tego listu pewnych uwag, 
gdyż należałem  w r. 1878 do tych 8 m ło 
dzieńców, którzy założyli p ierw sze koło 
socjalistyczne w Polsce.

Za to w ów czas groziła  katorga i wy
gnanie  na Sybir.

Za moje przekonania  socjalis tyczne 
spędz iłem  15 lat swego życia na wygnaniu 
na Sybirze. Przez ca łe  swe życie służyłem 
tej partji , ile m ogłem, dopóki ona sam a 
trzym ała się na wyżynach socjalistycznej 
ideologji w najlepszem  zrozumienia tego 
słowa.

Teraz  opuściłem ją, gdyż za trzym ała 
się  ona  na poziom ie przedwojennym partji 
konspiracyjnej, dla której d roższe  jest  pa
n ow an ie  koła inspiratorów, niż interesy ro
botnicze.

Nikt inny, żaden  mąż stanu  nie uczy
nił d la  robotników więcej, nie p rzep row a
dził  w tak krótkim czasie  tylu radykalnych

Budujemy sami
fabryki i parowozy

Już dziś, w przeciwstawieniu do s ta 
nu rzeczy z przed kilku lat zaledwie, gdy 
im port zagraniczny w znacznej m ierze  o b 
sługiw ał jeszcze potrzeby naszego kolej
nictwo, możem y podnieść  z uznaniem  fakt, 
t e  nasze Min. Komunikacji pokrywa po
trzeby tegoż kolejnictwa nieom al w całości 
wyrobami przem ysłu  krajowego. Dowodem 
tego jest kolejowy tabo r  parowozowy i 
wagonowy P. K. P., dos ta rczany  całkowicie 
przez fabryki krajowe.

Dow odem  sam owystarczatności Po l
ski w tych właśnie  dzia łach  przem ysłu  ko
m unikacyjnego jest fakt, że po dosta rczeniu  
w ciągu osta tn ich  10 miesięcy Min. Komu
nikacji około 3,000 wagonów osobowych
i towarowych, wytwórnie nasze  posiadają  
jeszcze w zapasie  znaczną  ilość wagonów
i najp rzednie jszego  gatunku parowozów, 
które mogłyby być przeznaczone  na eksport.

reform społecznych, co Józef Piłsudski w 
ciągu swej krótkiej „dyktatury s e r c a “, bo 
taką jest  jego władza.

Panu je  przez przywiązanie jego do 
tytanicznej, sz lachetnej pracy, mającej na 
celu dźwignięcie narodu polskiego jaknaj- 
prędzej z trzęsawiska, którem  zostało  po 
150 la tach  niewoli, do szczytów hum ani
taryzmu. Piłsudski jest  najistotniejszym 
parlam entarzys tą  w Polsce, sejm polski 
jednakże podzielony na tyle zwalczających 
się frakcyj niezdolny jest do pracy.

P iłsudski chce  jedynie zm ienić  Kon
sty tucję  wadliwie ułożoną, aby uczynić ją 
życiową i twórczą.

Daszyński, który większą część sw o
jego politycznego życia spędził w lichej 
szkole zgniłego par lam entu  austrjackiego, 
nie m oże nadążyć za lotem genjusza Pił
sudskiego i błądzi, b roniąc pozycyj wygod
nych dla  s tarych nałogów wiedeńskich, 
lecz nie odpowiadających po trzebom  now o
czesnego  życia polskiego.

Demokracji w P o lsce  nic nie grozi, 
ani ze strony jego zwolenników, wśród 
których obok znanych dem okratów  są rów 
nież rzeczywiści i rozumni socjaliści.

( - )  WACŁAW SIERO SZEW SK I“

Turniej walk francuskich
Zarząd Pol. Tow. Sportowego „U nja“ 

przy N.P.R.-Lewicy w Łodzi przy ul. Kąt- 
nej 2, u rządza  dnia 14, 15 i 21 grudnia 
1929 r. w so bo tę  o godz. 7 w ieczorem  i 
w n iedziele  o godz. 3 p. p. turniej walk 
francuskich w lokalu własnym przy ulicy 
Kątnej 2, o m istrzostw o klubu po kierun
kiem zasłużonego tren e ra  kol. Tumego- 
Cezara.

Na tórniej zapraszam y Sz. kol. oraz 
sympatyków i pokrewne stowarzyszenia.

O O

Kursy wymowy „Orlęcia“
Kursy wymowy, prow adzone przez 

Z arząd  Okręgowy Z. I’. M. P. „O rlę“ od
1 IX 1927 r. pod kierunkiem  p. prof. Ż u
kowskiego, zostały  wznowione w b. r. szkol
nym i przyjmuje się  zapisy kandytatów.

W p r o g r a m ie :  1. Nauka głośnego 
czytania 2. Dykcja 3. Deklam acja  i m elo- 
dek lam acja  4. O rators tw o. Teorja. ć w ic z e 
nia techn iczne . Prawidłowe oddychanie. 
Ustawienie głosu. P raw o akustyczne.

Teatr i Sztuka
TEATR MIEJSKI

„ K ró l  bawełny“. R eportaż sceniczny 
jest obecn ie  w E uropie  najbardziej rozpo
w szechnioną form ą tw órczości literackiej. 
Zaw rotne  tem po  życia w spó łczesnego  i 
wcią? zm ienia jące  się stosunki wymagają 
bowiem niem al filmowego u jm owania i 
u trw alania  charakterys tycznych faktów i 
zjawisk społecznych. To też  w jz tu ce  zna
nego dziennikarza łódzkiego A. Szenberga  
p. t. „Król baw ełny“, której p rem jerą  o d 
będzie  się w T ea trze  Miejskim w sobotę, 
dnia 14 b. m. rzeczyw istość  łódzka uchwy
cona została  w jej najbardziej jaskrawych
i typowych objawach.

Życie wielkich po ten ta tów  przem y
słowych, ich am bicje  i aspiracje , typy i 
stosunki łódzkie  oraz walka o byt w ielo
tysięcznej masy robotników -  znalazły w 
„Królu Bawełny" swe odzwierciedlenie.

R eżyserja  K. Kijowskiego, dekoracje  
K. M ackiewicza. Udział przyjmują najwy
bitniejsze siły zespołu  artystycznego Teatru  
Miejskiego.

Są wszelkie d ane  potem u, że sztuka 
Szenberga  długo pozostan ie  na afiszach.

TEATR KAMERALNY
„Bronx-Expres“ Ossipa Dymowa. Osią 

akcji tej frapującej komedji jest m arzenie  
senne starego  żyda —  wychodźcy Hun- 
gers to lca ,  ilus tru jące  s tosunki, panujące 
wśród emigracji żydowskiej w Nowym Jorku.

TEATR POPULARNY
W esoła kom edja pro le tariacka  z życia 

sowieckiego Katajewa „Kwadratura k o ła “.
O O

„Orlę” w Ozorkowie
W dniu 30 lis topada  r. b. Sekcja  

K ulturalno-Oświatowa Z. P. M. P. „ O r lę ” 
w Ozorkowie urządziła uroczystą  akadem ję  
poświęconą uczczeniu  rocznicy Powstania  
L istopadowego. Na program  złożyły się: 
Pre lekcja  kol. B. Szałkowskiego, D ekla
macje, Śpiew, Muzyka. Sala była udeko
rowana sz tandaram i N. P. R.-Lewicy, Zw. 
Zaw. „ P ra c a ” i „O rlęc ia”. Po akadem ji 
Sekcja  kobieca urządziła  w ieczorek koleń- 
ski d la  członków.

Zagubiłem legitymację P racow ników  Uży
teczności Publicznej „ P ra c a ” na imię 

B ron is ław a W ilmańskiego i legitymację 
partyjną Dzielnicy Bałuckiej N. P. R. -Lew.

Przepisywanie na m aszynie
Tanio! Szybko! Punktualnie! W iadom ość 
w Administracji „ P racy ” ul. P io trkow ska  91 

codz ienn ie  od 5 do 7 po poł.

w Administracji , 
do 7

szam otowa niedrogo do 
sprzedania . W iadom ość 

P r a c a ”, codziennie  od 5 
po południu.

W schodząca gwiazda ekranu

RENÉ HERIBEL
w filmie p. t.

W spaniała i lu s trac ja  muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowsklego.
Początek przedst. o g. i po poł., w soboty, niedzielo o g. 12 w poł. 1 ostat. o g. 10 wiesz. 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w aoboty i nledz. od g. l i  do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. 1 1 zł.
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ODEON ♦
♦

RAMON NOVARO ł
Film erotyczny, ilustrujący dzieje m iłostek mężczyzny, który ^  

uwodził każdą kobietę p. t. ^

PEWIEN MŁODY CZŁOWIEK ♦

■8> 10 ® 0 ^ > » H 8 »  l ) I B  I I  O  » W
WODEWIL

W pozostałych rolach:

Renee Adoree i Marcelina Dai
Nad program: FARSA.

śjjj} W rolach głównych:
|  Iwan PETROWICZ, Hrabina ESTERHAZY,

♦  ...............................

*
Aleks Nurski i Marry Kid

Nad program: FARSA.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooi
MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek

Dla d o r o s ł y c h :

Siódmy cud świata
Dla m ł o d z ie ż y :

Z życia wężów
i

llustiacja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne.

oooocMoooooooesooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooool
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Kino Spółdzielni pracowników Państwowych -  Sienkiewicza 40

Białe Róże
W rolach głównych:

Diana Karenne, Dolly Davis i inni.
N a stęp n y  program : „C arski S ie p a c z “,

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W soboty 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na

1 seans ceny miejsc zniżone.

Wydawca Zarząd W ojewódzki N.P.R. Druk F. R ydlewskiego, S ienkiew icza 35, T elefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


